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Wychodzi co^ileń złana, prócz dn! poświąteczńych — , — 

W miejłcie miesięcznie . . Mk. S30.— 
Z' odnoszeniem do domu ., 900.— 
Na pr«wtnc|l .„ . . . I0J0.— 

r pi 

•ft Cena numerii 50Tmarek. 
CUM PREBOIIEInTY 

Na zasadzie uchwal Ziazdu Związku Presy Pro-
iiecjoniilne), wszysUkle komunikaty instytucji 
rywatnych i spoletzn. w krortice podlegaj! 

opłacie. 

R E D A K C J A I A D M I N I S T R A C J A 

U r o d n i e 
j „Dziennik Grodzieński" j 

Aleksandrowski zaul. 8 m. 4., tel. 226 
Coirto • . R. O. SOlH-

Raaafctor •raryJsauJM a«1 «- II «1a I pat. 

Administracja czynna: odEfl^Bdo 2 i od 5 do 

« I I i i y m i 1 n k u 
,.N. Dziennik Białostocki" I 

=p=s =te 

I' 
Rynek Kościuszki Nt 1. tel. W. 

Raoaktar arayjmi ja od g. II rio I pot. 

dministracja czynna: od g. 9 do 2 i od 5 do 7. 

CERA SBfiSSIEHt 
wiersz nonp. przed tekstem 200 mk., w teMcie 
250 mk.. za tekstem 100 mk. Ogłoszenia drobna 
po 50 mk. za wyraz. Trusty druk 
kład reklam przed tekstem i w tekście 

podwójnie. ll-
IŚ szpal

towy, za tekstem 9 szpaltowy. Ogłoszenia zi-
graniczne i llnjl okrętowych o 100 pro*, droze', 

Como P. K. O. M 614)71. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium 

uważane sq za bezpłatne. Rękopisów 
nie zwraca się. 
-*-

BUtYSTOK.-
KIIO-TEATR 

Szlagier sezonu! Dziś premjera 

)ednoserjowy monumentahiy obraz 
Konkursowy obraz! 

! 

E J O e I Y 
Dramat współczesny w 6-ciu aktach 

J10 1—1 

e b r i s t i a n s w poczwórnej rolii 
młoda panienka, rozpustna bachanka z nizinin 
ludowych, rozflirtowana dama z towarzystwa. 

ofiara starego morfinisty, zakonnica 

OGŁOSZENIE. 
ku 
wszyltkich 

Zarząd Stowarzyszenia Rolniczo-Handlowego ua powiat Sokolski w Sokółce w zwiaz-
decycją Sądu Okręgowego Wydziału Rejestru Handlowego w Białymstoku zawiadomią 
itkich udziałowców tegoż Stowarzyszenia, że w dniu 13 sierpnia 1922 roku odbędzie 
godz. 10 rano w sali Domu Ludowego w Sokółce HldlwyeHlne Walne Żebru le. W 
nie dojścija do skutku pierwszego Walnego Zebrania ze względu na brak plenum, dru-

Walne Zebranie odbędzie się w tym samym dniu i z tym samym porządkiem dziennym, 
cęt. 2 po południu i będzie prawomocne bez względu na ilość członków. 

P o r z ą d e k d z e n n y: 
1. Zagatenie. . \ • 
2. Wybór Prezydjum. 
3. Odczytanie-i zatwierdzenie protokulu ostatniego Walnego Zebrania. 
4. Zmiana niektórych punktów Statutu, stosownie dó decyzji Sądu 

Wydziału Rejestru Handlowego w Białymitoku. 
5. Wolne wnioski ' ZARZĄD. 

Okręgowego 

Sekcja Polraln. Pracy Kola Akademików Blałosłuezan 
poleca Urzędom pańsiwowym i Komunalnym, Biurom tech
nicznym i handlojvym, p.p. Przedsiębiorcom i osobom prywatn. 

wykfalifikowanych i odpowiedzialnych pracowników. 

2. 

Rutynowanych nauczycieli i korepetytorów w zakresie 
wszystkich klas szkoły średniej i wyżej; 
Pracowników biurowych i handlowych: buchalterów, rach-
mistrzy, korespondentów, referentów i t. p. z praktyką 
w różnych urzędach państwowych i prywatnych. 

3. Techników, kreślarzy, cherr|ków laborantów i Innego ro
dzaju wykwalifukowane si/y techniczne. 

Świadectwa na żądaaia, 
Zgłoszenia przyjmuje ko!. Kobyliński, 

Magistrat. Wydział Technlczno\budowlany, pokój .NI 16 parter. 
2813-1; i : " 

Uwadze P. T. Emigrantów okręgu Prużańskiegolf 
Nifłtejsiem podajemy] do wiadomości, że Mira SprZBdały BlłtfftW ORrtfOwyCR naszej 

Bałtycko-fimerykańskiej Lirrji W Priltanach 
z dniem 30 czerwca 1922 r. Z O S t a ł o Z W i n i ę t e ! -

Plenipotencja, wydana naszemu byłemu zastępcy 

p. J o z e f o w i B e r e z o w s k i e m u 
na okrąg Pruiański Z O S t a J a C o f n i ę t a . 

Do sprzedawania biletów, jakotei pobierania jakichkolwiek sum imieniem Bałtycko-
nmery kańskiej Linji okrętowej w okręgu Pruźańskim 

nikt nie jest upoważniony. 
Powyższe podaje się. jeko ostrzeżenie do wiadomości wszystkich interesowanych. 

T-wo Okr. Bałtycho-Ameryhańska binja. 
WARSZAWA, Marszałkowska 118. 

'(* 3—2 

Przesilenie gabinetowe. 
Spodziewany zwrot. — Konferencja Naczelnika 
Państwa z p. Skulskim. — Audjencje stronnictw 
centrowych i lewicowych u Naczelnika Państwa. 

I g a SKŁADNICA FOTOGRAFICZNA 
Borkowski, Kojer, Mfeszkowski i S-ka 

Sp. z ogr. oidp. 
WARSZAWA, WARECKA B 

posiada wszeMcie artykuły fotograficzne. 

Warszawa, 12.7 (te), wl.) 
Inicjatywa w tworzeniu rządu 

przesz/a w ciągu dnia dzisiejsze
go niemal widocznie w ręce Na
czelnika Państwa. Stało s ę to po 
rozmowie Naczelnika Państwa z 
prezesem N. Z. L, p. Skulskim. 

Rozmowę tę poprzedziło po
słuchanie, udzielone przez Na 
czeinika Państwa marszałkowi Sej
mu, który wyjaśnił Naczelnikowi 
Państwa wczorajszą uchwałę Ko
misji Głównej, która zmierza do 
oddania • roli pośredniczące) mię
dzy lewicą a prawicą Naczelniko
wi Państwa.— Naczeiniik Państwa 
odpowiedział na to, że ; przede-
wszystkiem musi się porozumieć 
z przedstawicielami stronnictw. 

O godz. I >popoł. przyjął tei 
Naczelnik Państwa pos. Skulskie-
go na 2 i pół gpd»innej konL-n-
cjl, jktórej przebieg streszczono 
wspólnie, jak następuj^: | 

1) we wniosku stronnictw, u-
chwalonym w dn. M-yrn b. m. na 
Komisji Głównej niema chęci 
forsowania sytuacji, ani usunięcia 
inicjatywy Naczelnika Państwa; 

2) Naczelnik Państwa ośwtad 
czył, źe nie może w obecnej sy
tuacji stanąć po stronie jednego z 

gotów 'cst poojąc inicjatywę do
prowadzenia do .kompromisu r.a 
podstawie utworzenia rządu, który 
nie oznaczałby zwycięstwo tej 

ł czy innej strony sejmowej; 
3) uważając za główną przy

czynę przesilenia i sporów atmo
sferę stałych podejrzeń i brak 
wzajemnego zaufania, Naczelnik 
Państwa zaprosi do siebie na na
radę , przedstawicieli obu strpn-
nlctwi sejmowych. • ! _ 

Po ustaleniu v powyższego, p. 
Skulski oświadczył, że przedstawi 
wyniki konferencji niezwłocznie 
stronnictwu centrowo-prawicowe-
mu. O g. 5 pp. odbyta się 4 też 
konferencja przedstawicieli tych 
stronnictw, na której przyjęto do 
wiadomości ustalenia, poczynione 
na posłuchaniu p. Skulskle^o u 
Naczelnika Państwa. Na skute* 
tego Naczelnik Państwa, po za
komunikowaniu tej odpowiedzi 
stronnictwa prawicowe centrowego 
szefowi kancelarii cywilnej, za
prosił na dziś do siebie przedsta
wicieli lewicy, jutro zaś nastąpi 
konferencja Wspólna. 

»wTw«™SE. * * * <% * « " - * * 
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.W« relkie wtMtomośd, jaki* do 
nas fóneml drogami' nadchodzą 
2 Rosji, nawet w **tne| części nie 
potrafił dać czytelnikowi takiego 
wtobn lżenia, jakie mogłoby być 
dopter > miara tej wielkiej nędzy 
ludzkiej, panującej na żyznych 
ongiś czarnóziemnych łanach ro-
sfls>i<h. Największy ogrom klęski 
dotknil Powolźje. 

Z ledneji strony przeraża nor-
malnejgo człowieka ogrom tej kie
ski żywiołowej, a z drugiej obu
rza sił kulturalrJy europejczyk na 
tych, rtórzy prziz swe karkołomne 
i destrukcyjne doświadczenia so
cjalne doprowadzili syta Rosje do 
jedne jo .dziś- Wielkiego cmeqta-
rzyskr ekonomicznego. 

l jeżeli jest doś w tej krainie 
mordów, pożarów i walk domo
wych godnego podziwu—to tylko 
heroiim stoicki ludu rosyjskiego, 
który z oczyma, wyschńlętemi od 
te*, ze wzrokiem, utkwionym ku 
aiebu< resztkami swych sił ducho
wych dźwiga sle naprzód i. mo
dląc się o deszcz—spokojnie wy 
czeki je śmierci i źniw..v 

... Śmierci i żniw? *Ola innych 
słowa wyjdać sic niogą nie zu

pełni; zrozirmla|łemi, a jednak po-
cze ile ich jest celowe. Oczekuje 
ieici, g«yż lud rosyjski, jako 

ywy trup rizyczny, każdej chwili 
rzyjotowany jest na śmierć, kto-

•a dli niego jest ukojenkm, zba-
ieniem, jako tym czynnikiem, 
t̂óry przychodzi mu z niezawodną, 

i skuteczną pomocą, skracającą 
ego męki. Śmierć wiec taka jest 
iajwvższą nagrodą, jaka spotkać 
jo noże. Niczego bowiem już 
Węcdj sie nie spodziewa. Proces 
Lnie ci frie jest tam straszny, a 
priytem bardzo, bardzo krótki. 
Ciało, podsycane minimalnymi a 
sztucznymi , półśrodkami, powoli 
samo'w sobie zamiera. Przychodzi 
chwilą., krytyczna... najczęściej 
podecas snu. Ludzie padają jak 
muchy. .Wczoraj zasnęli — jutro 
pie ustali", i jak mówią ci, co 
pozostali jeszcze przy życiu —„nie 
mieli sił powstać"... 

• tak mniejwkcej "Bytuje lud w 
iRosj. Ten lud, który został za-
wiedziony we)wszystkich swoich 
nadjiejach. Dlaczego? . 

„Care-batiujszku" lud ten za--
mordował — +bo kazali , stanął 
przy rewolucji Klereńskiego — .bo 
ugovoriir (namówili), poszedł za 
prz< pastną demagogią i zwodni
cze! hi hasłami bolszewików—gdyż 
cztajaiife. chleb i pokój" dać obie

cali. ,Na Arssawu" aiedl — BO 
.wzięliJ «ść kazali", w arrnjł czer
wonej służy — .bo, Trockij,>rzy? 
kazfl" i t. d. i t. d. 

'yaystko, co czyfłlł i czyni, 
czyni nie z własnej woli, nit \ta-
browolnie, lecz z przymusu lub po 
„prykizu". Jest to lud niewolni
czy] nieszczęśliwy i naprawdę go
dny litości i jałmużny. 

Obecnie, zdziesiątkowany przez 
głód, oczekuje żniw, oczekuje l 
umiera w spokoju... pa nikogo 
sie [nie poskarży, nie^ grozi, nie 
powstaje do walki, by znieść z 
oblicza zlemi-matkł swych, gnębi-
cieli—komisarzy. Nie, on tego nie 
zropi. Czeka... 

Czekał na .germanów", na 
.sajuzhikow", na „palaków" — nie 
przeszli: a jakbyi nawet i przyszli, 
a byli słabi, nie wykazali żelaznej 
woli i twardej reki, lud ten—pod
burzony—w dobrej wierze, dla Ja-
kiejjś tam nowej .świętej prawdy", 
mógłby w spokoju .wyriezać" 
wszystkich .inorodców", którzy 
przybyli .by obedrzeć do reszty 
biedną Rosję*. 

Straszne) Ale raka a nie inna 
jest psyche duszy ludu rosyjskie
go, niezdolnej do kompromisu, 
duszy, którą Dostojewski określa 
w ten sposób, że „Moskal może 
być albo świętym, albo podlecem", 
nigdy człowiekiem średniej miary, 
to znaczy w utartem pojęciu spo
łeczeństw ucywkl'zowanych i po
siadających zachodnią kulturę — 
nie^moźe być tylko .porządnym 
człowiekiem". 

Dlatego też sfinks rosyjski jest 
zawsze straszny. Niewiadomo, kie
dy powstanie i rzuci się na cię 
znienacka' nie wiesz nigdy, kiedy 
ryknie, a zginąć możesz nieza
wodnie, gdy mu zupełnie zaufasz, 
poddawszy się jego gościnności, 
łzam ł całusom, po to, aby za 
chwilę zginąć od zbrodniczej dłoni 
swego niedawnego przyjaciela. 
Wypadki tego rodzalu w Rosji, 
mające wyraz w jej własnej litera
turze, powtarzają się często i o-
bęcnie. 

* * 
* 

Trudno jednakże być biernym 
w stosunku do Rosji, gdy się jest 
jej sąsiadem. Nędza rosyjska, głód 
ludu rosyjskiego fiie mogą być 
nam obojętnemi; musimy więc 
iśc—W miarę naszej możności — 
i [w dalszym ciągu z pomocą. 
Jednakże obowiązani jesteśmy 
jednocześnie strzedz się Rosji 
zawsze i wszędzie, albowiem od 
niej należy sie. wszystkiego spo
dziewać. 
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doświadczeniach, jak 
Zachód wreszcie wy 
z hypnozy dyplomacji 

zaprzestawszy prów 
moralnego usankejó-

n#I ile, z^aza l , S t 2 w * z 
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nie na mogiły eksploatatorów. 
Uprzedzić p tam jeat ebDwtąiJeem 
pubHcyatyJ (Dok. nast.) 

Stnik roWiiIRów priemyslu wlttoistEgo w Bia
łymstoku i na prowincji tttw Akt*, 

Strajkuje 12.000 robotników.—Stają wszystkie] fabryki.—Ani jednego łamistrajka,—Przy
bycie Dehgata Ministerjum Ochrony Pracy.—Kilkakrotne konferencje obu stron z u* 
działem przedstawicieli władz.—Fabrykanci dają 20 procent podwyżki—Robotnicy zde
cydowani są walczyć aż do zupełnego zwycięstwa.—Duża z nieb cześć znalazła pracą 
gdzieindziej.—Pan Delegat uważa misję swą.za skończoną.—Spokojny przebieg strajku. 

Rozmiary bezrobocia. 
Chcąc się dowiedzieć o prze

biegu akcji cennłkoweł, którą tu
tejsi robotnicy przemysłu włóknt* 
?te go pddfęłl, a i nimf 1 ich kole
dzy prowincjonalni, zwróciliśmy 
się wczoraj do jednego z kierow
ników strajku z prośbą o informa
cje. 

Oto one. 
Bezrobocie objęto wszystkie 

fabryki białostockie tudzież su-
praśltką, Wasilewską i mlchałow-
akie. Strajkuje ogółem 12.000 ro
botników bez pobierania jakich
kolwiek zapomóg. 

— Jakiej panowie żądacie pod 
wyżki? 

— (X) procent płacy, pobiera
nej dotychczas. 

O interwencją Warszawy. 
— Nie mogąc załatwić po

myślnie sporu z fabrykantami tu-, 
tai, na miejscu, robotnicy posta
nowili się .zwrócić z prośbą o in
terwencję do Ministerjum Ochro
ny Pracy I Robot Pubttcsaych. 
W tym celu wybrana zpośród 
strajkujących delegacja wyruszyła 
w nocy z czwartku na piątek do 
Warszawy i już dnia 7 bm. o 1-ej 
w południe, stawiła się u Mini
stra Ochr. Pracy, p. Darowskięgo. 

Minister, przyjąwszy delegatów, 
przyrzekł załatwienie sprawy i 
prosił o przybycie doń dnlą na
stępnego. W sobotę p. Minister 
wyznaczy/ swego delegata, p. 
Wojtkiewicza, polecając mu na
wiązanie rokowań pomiędzy sjrai-
kującymi a fabrykantami, które by 
doprowadźmy do zakończenia straj
ku. ^ 
Delegat ok Ministerjum Ochro

ny Pra)py w Białymstoku. 
tnie p. WóitMie — Jakoż istotnie 

Wicz, przybywszy w 
P-

ub. 
Wójt* 
niedzielę 

Lojalne stanowisko władz. 
do Białegostoku, Już o godz. 10 ej 
rano odwiedził Inspektora Pracy, 
u którego zasięgnął szczegółowych 
informacji,' dotyczących przyczyny 
przebiegu strajku. 

Następnie przyjął delegację ro
botników i odbył z nią naradę. 
O godzinie zaś 11 ej konferował 
z przedstawicielami fabrykantów, 
dążąc ku zorganizowaniu wspól
nego posiedzenia obu stron. Po
siedzenie to jednak się nią odbyto, 
gdyż przedstawicieie fabrykantów 
nie posiadali pełnomocnictw do 
czynienia ustępstw robotnikom. 

J W poniedziałek 
fabrykanci odbyli w południe na
radę z udziałem Delegata Mini
sterjum, p. Wojtkiewicza. Wieczo
rem, o godz. 6-tej, doszła wresz
cie do skutku konferencja straj
kujących z pracodawcami. Uczest
niczyli w niej również: p. Woje
woda, Popielawski, p. Starosta, 
Kmita, p. Delegat, Woitklewicz, i 
Inspektorzy Pracy, pp.: Butwiiło-
wlcz i Nawrocki. 

Na konferencji fabrykanci o-
świadczyli, że zgadzają się na po
dwyżkę płac robotniczych o 11 
procent w stosunku do poprzed
nich. Robotnicy odrzucili tę pro
pozycję, uważając, tyt nie odpo
wiada ona ni w części wzrostowi 
drożyzny. -a* 

Odpowiedź robotników wywo
łała'ponowną i bardzo! długą dy
skusję. Po niej fabrykanci, w o-
becnotcl przedstawicieli władz, 
odbyli znowu konferencję, bez u-
działu atolj robotników. 

Podczas niej zrodził się nowy 
projekt, fabrykantów: \ 
podział robotników na dwie 

Kategorje. 
Pierwszej mianowicie, zarabia

jącej do 10.000 mk. tygodniowo, 
pracodawcy ofiarowali 20° > pod-

\ 
wyżki; drugiej, której oiace prze- -
kraczaly 10,000 mk.. l5oł(>. 

Ale i ten projekt się nie o-
stał wobec sprzeciwu detegatów 
strajkujących. -
i Pertraktacje ppnledzlałkowa 
więc nie dały upragnionego re
zultatu. 

.i 

We wtorek, 
o «. 11 ej przedpołudniem, w lo
kalu stów. .Praca", odbyło się 
bardzo liesne zebranie strajkują-, 
cych, na które zaproszono ież 
Delegata Ministerjum, p. Wojtkie
wicza. 

Na zebraniu tern delegaci zdali 
sprawę z przebiegu pertraktacji 
z fabrykantami, a p. Delegat M*» 
njslerjum omówił sytuację, w jakiej 
przemysł włókienniczy znalazł się 
teraz w Polsce. Ponadto wspom
niał o walce cennikowej, którą 
niedawno robotnicy łódzcy prze
byli, nie uciekając się do strajku, 
dzięki ustępliwości fabrykantów i 
interwencji Ministra Ochrony 
Pracy. 

'Zgromadzeni robotnicy uchwa
lili nie przyjąć podwyżek, propo
nowanych im przez fabrykantów, 
gdyż nie dają une możności naj
skromniejszej egzysteneri,. j 
postanowili strajkować gż do 

zupełnego zwycięstwa. 
Pan Wojtkiewicz, nie zrażony 

niepowodzeniem swych wyników, 
zwołał na wtorek, II lipca, godz. 
7-ą wieczorem, jeszcze jedną kon-
fęrencję w Województwie, poprze
dzoną długiemi naradami p. Dele-
gitl Ministerjum z przedstawicie
lami fabrykantów. Wynikiem tego 
była nowa propozycja pracodaw
ców. Oświadczyli oni bowiem, że 
cofają swój pierwotny projekt pod
wyżki, 'dziejący robotników na 
dwie kategorje, a przyznają wszyst-

-

i i ani Wngtek. 
Dzień pani Wrzątek na letnis

ku zaczął się zwyczajnie. 
Zr4ha obiła Antka, zwymyślała 

sąsiadkę od .chronicznej idjotki" 
i .starego babsztyla", a potem 
dłigo sie czesała. 

Podczas czesania poczęła ru
ga*: służącą, a gdy ta wytoczyła 
sz<reg zarzutów co do sprawowa
nia się ftntka, pan' Wrzątek na
glił przypomniała sobie o mieście, 
złapała jedną! ręką synka Antka, 
drugą — córkę Maniusię i pobiegła 
z niemi na stację kolejową. 

W mieście kupiła dziesięć. fun
tów raryny, kwiatek w glinianej 
doiiczce i znów tłukła Antka. 

. Antek nańuie nie. protestował, 
al« w duszy postanowił sobie, że 
pny pierwszef sposobności srodze 
po nici sie na matce. 

Gdy pani Wrzątek siła w kie
runku dworca, zapatrzyła się na 
jaiiegośc pięknego młodzieńca, 
westchnęła, zrobiła marzące oczy 
i_. wpwdta pad dorożkę. 

Wprawdzie nic jej się nie stało, 
akt, gdy próbowała wymyślać do-
rakarzowi, tan ją uraczył paru 
.lompiemenftami", w gwarze do-v 
dorożkarskiej, zdzielił raz batem 
i ndekl. 

Wreszcie Antek, fary na, pani 
Wrzątek i kwiatek w doniczce 
mależli się w wagonie. Tylko Ma-
ilusta gdzieś się zapodziała. 

Ponieważ na szukanie na dwor-
:u było zbyt późno, więc pani 
Wrzątek dała za wygraną i pocie
szała się: 

— Przeklęta dziewczyna, na-. 
>ewno wróci do mieszkania w 
nieście i przenocuje u sąsiadki. 

Pociąg mknął. 
Stojąc na platformie wagonu, 

ozmawiała pani Wrzątek z jakąś 
rubą kobietą i nie zwracała uwa-
i na Antka. Antek tymczasem 
yjął scyzoryk l najspokojniej w 
wieeie pokrajał nim woreczek, w 
tórym znajdowała się faryna. 

Gdy pociąg stanął w Andrze-
owie, pani Wrzątek poczuła, iż 
oreczęk stał się lekki i począt-
wo się ucieszyła, ale gdy zorjen-

owała sie w sytuacji, szpetnie 
klęła, zeszła z wagonu i poczęła 

bierać, rozsypaną farynę. 
Aliści niespodziewanie pociąg 

uszył, a Antek krzyczał przez okno 
agonu. 

— Mamusiu, tylko zbierz całą 
arynę, bo nie chcę jutro pić gorz

kiej kawyl..-
— Za co mnie tak Bóg poka

rali — Hkneła pani Wrzątek i po
stanowiła iść pieszo od Andrzejo
wi do Gałkówka. 

Z Maniusi, cukru, Antka i pa
ni Wrzątek, zostały , dwie sztuki: 
pani Wrzątek i kwiatek, gdyż do
niczka upadła na szyny i rozbiła 
się. 

Gdy pani Wrzątek wróciła póź
ną nocą do domu, nie omieszkała 
obić przyzwoicie Antka; którego u-
ważała za głównego sprawcę 
wszystkich swoich nieszczęść. 

* 
Przed obiadem pani Wrzątek 

udała się do kąpieli. Ponieważ nie 
wróciła w porę. więc pan Wrzątek 
zaniepokoił się' o nią i — po o-
biedzie — poszedł jej szukać. 

Znalazł ją nad brzegiem rzeki. 
Gorzko płakała. 

— Co ci się stało? 
— Zgubiłam w wodzie obrącz

kę!..—zaiała się łzami pani Wrzą
tek. 

— To trudno!- Po co tu sie
dzisz?.. Chodź do domu na obiad. 

— Do domu!.. Na obiad!.. Tak 
może mówić tylko stary osiełl.. 

— Czego mi wym ftlasz? Któi 
jest winien, żeś zgubiła obrącz
kę?.. 

Pani Wrattek odparła baz 
namysłu: 

'— Tylko tyl.. 
— A wiąc — ja!.. Ale chodź 

do domuL 
— Jakto do dom ul?!.. Obrącz

kę trzeba znaleićJ.. 

— Kupią ci inną!.. Chodź... 
— On kupi inną!.. Czyż nie 

wiesz o tern, iż zguba obrączki to 
zły znak... 

— Słyszę to po raz pierwszy... 
— On słyszy po raz pierwszy!.. 

O tern wie każdy smarkacz!.. \ 
& — Ja Idę do domu! 

— Nie pójdziesz!.. Rozbieraj 
się i leź do wody. Nie mogę o-
dejść bez obrączki. Ta zguba przy
niesie mi wielkie nieszczęście... 

— Nie chce mi się!.. 
— LeżL 
Pan Wrzątek uległ woli swej 

małżonki. Rozebrał się, wskoczył 
do wody i począł szukać. ! 

— Szukaj — tam!.. 
— Czyż tam się kąpałaś?.. 
— Wszystko jedno! Ty szu

kaj!.. 
— Już więcej nie mogę!.. 
— Musisz. Jeszcze tam przy 

wyspie. Może ją tam zaniósł 
prąd... 

Zsiniały i drżący wyszedł pan 
Wrzątek z wody 1 jęknął: 

— Nie mogę dłuiejL 
— Co: to są za nowosciL. Mu-

stu!.. 
-j Dopiero co jadłem obiad. 

a ty trzymasz mnie od dwóch go
dzin w wodzie. To sie może źle 
odbić na majem zdrowiu. 

— A ty, stary osie! jeśli nie 
znajdziesz obrączki, ito brzytrafi 

$Ję nam wielkie nieszczęście!, 
szukaj jeszcze tutaj!.. 

Po 

Słońce już zachodziło, a pani 
Wrzątek krzyczała: 

— Poszukaj, jeszcze tutaj!.. W 
tym czasie, kiedy się kąpałam 
wiał północno-zachodni wiatr... 

Tegoż dnia jeszcze pan Wrzą
tek dostał gorączki. .. 

Następnego dnia umarł. 

Jedyną osobą,.która współczu-, 
ła pani Wrzątek, była tą, sąsiadka, 
której stale pani Wrzątek wymyś
lała od .chronicznych Idjotek". 

A wieczorem pomiędzy .chro
niczną idjotką", a jej mężem to* 
czył sie następujący djatog: 

— Widzisz!.. A tyś nie wierzył 
w przepowiednie i wróżby... Przed
wczoraj żona Wrzątka zgubiła o-
brączke... To był strasznie zły 
znak!.. 

— No? — zapytał mąż „chro-
nicznej idjotki". 

— No — i następnego dnia 
umarł jeji rr.ąźL I M . 

t! -
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P a e « r « 

kun, bez wyidtku, 20-procentowe. 
podwyżkę, płac. 

Robotnicy jednak n;e zgodzili 
się, m a tę propozycję. ! 

Wobec tejo konferencja speł
zła na nlcz«n. a ' 

Delegat Min. oświadczył, iż 
uważa swą misja za 

sk*ińczonq. 
•" Wspomnla przytuli o swoim 
wyjezilile ui prowincję, aby się 
zetknąć ze slta)kującyiiu w Su
praślu, Wasilkowie I Michałowie. 

— A iaki nastrój wśród strai-
iiUjących? — zapytuję.swego in-
founatora". 
— Dubry. Robotnicy zdecydowani 

są walczyć a ! do zdobycia caiko-
witej poawyżl.i płac, któfei żądają. 
jest. on« konieczno, niezbędna do 

. zyua. Część strajkujących wyje
chała na pfo\'inc)ę i znalazła tam 
pracę przy-rc betach polnycn oraz 
ttśnych. Zniifzua też lilość wy
szukała s^/cii ' zajęcie chwilowe 
luta], w Bialj iftstoku. Nadaiien.ę,, 

' 2jt strajkują nbotnicy narodowości 
polskie1. iak i żydowskiej. 

Przebieg strajku jest dotycb* 
czas Jtftjzi pełniej spokojny. 

Nie zdarzył I .ię ani jtden wypa
dek zakłóceń* spokoju publicz
nego pr2--z irajkujących Warto 
też zaznaczyć, że solidarność ro 
Ootetków cbiawia się chi.ćby w 
fako?, że i lema wśród nich ani 
jednego łamistrajka. Zachowanie 
się .Tobutrckt w odpowiada powa 
dze eh viii. cfci sami pilnie czuwa
ła nad spokojnym przebiegiem 
walni cennikowe), strzegąc się ja
kichkolwiek wykrocztri, 

StaapwUiio' władz względem 
sirajkuiąc>cł iest zupełnie poprą 
|wue, a ud« al ich w tym spe rze 
dwu kUs— bezstronny. | 

— Kto k rruje strajkiem? 
,— Bezpartyjna Komisjo, wytr

awną ż'ę stri jkujących.|J2steśrny— 
zakończał rfój rozmówca—zdecy
dowani wvtiw&ć. W najcięższych 

* Stfs-rtinfcacn a* do przyjęcia na' 
i$2vvh Jądat przez fabrykentóiW. 
•Chodzi nam bowiem o nic jtirte 
jgo,, jak tvliki? o zdi.bynie Koniecz
nego in:n:ni'::n eyzrsi^ncji. 

Pomimo iruj.!!viai się misji 
Delegata p. WojtKiewiCra. »indzt 
nasze nie ;oviinny >i<; lem zra
żać icet vifiz>'$tK>mi śt..d«ami dą
żyć" 4 J (irtfwdacji strajku. 

Nie ulega \fątpliwqści. iż'na
wet zwłtksjor.a ptoca obecna ro-
porniiar fabiycznego leszcze nie-
cdpowie" jeno zarobknfm przedwo
jenna.. . 
• Rozwój przemysłu białostoc

kiego ;;ie n oże odbijać się uje-
Minie na tfarunkBCh ży-ioWych; 
mas robotni :iych i *- kosztem 

tcłi zdrowia ceną ubytku ich sił 
•rottulttywnych, zmniejszoną od-

potneś:;ą n i hasła komunistyczne. 
, Ciężar hryzysu przemysłowego 
ii K;r.kiureri;;i wyrobów wtókni-
istyefc zagnnicznych Nie może 
Bpaść łyiącziiie I jedy..i^ na bar
ki robojtr itłcw miejscowych. 

y ^ i m niech pamiitają władze 
i fałrylpr::! ' " War.Jilk. 

Echa :ajść 
•• sk ich 

wileń-

P.-zewodi iczący Komisji sejmo
we; dla zbai i&nia zajść wileńskich, 
oos Wyiocki, w wywiadzie, udzie 
•tnyrr. współpracownikowi Ajencji 

N-Wscod.Tiej zistrzegł sic, ketegOry 
:zme co do podnoszonych przez 

• Biektórych ratpliwoicl i braku za' 
ifariia co d « bezstrohnoici Ko-
••n'»ji. W Ko%jŁ^-oiw|ad«ył pos. 
V y j o c k l - n pt«di(ta«(iciele w»zy-
wlch kierunków, klóryro chodzić 
Wynie m o i ; o uzyskanie wiaro-
lodnych informacji. T (»• V,) • 

mimm 
ywstii Mhrtif 
i meiawTiSfe 
uraiy. 

(Migawka autentyczna). 

Do gabinetu redaktora wchodzi 
ciemno ubrany pan z zasepionem 
obliczem. Odraz u, z pierwszego 
uejrzenlal poznać, ze pan jest 
obrażony i gniewny. 

— Jestem Piekarski. 
Dyg wyniosły*, chłodny błysk 

przepastnych źrenic. i 
— Czerń mogą służyć? — za

pytuje oziębłego Jegomości. 
— ...Juz parę dni temu... zło

żyłem w redakcji... artykuł, który 
dotychczas I nie został wydrukowa
ny. Chciałbym wiedzieć, dlaczego? 

— Komu oddał szanowny pan 
tenartykult' 

— Samemu redaktorowi. Obie
cał zamieścić. 

•J- Redaktor nieobecny, a ja, 
niestety, nic o artykule pańskim 
nie wiem. | 

— Miecjh go pan odszuka. Od
dam gdzieindziej. Dlaczego nie 
został zam eszczony? Pan nie wie? 
— zapytuje mnie igryiliwie — a 
ja wiem. Dobrze wiem. Dokładnie 
wiem. I 

— W takim razie dlaczego żą-
cfasz paTi ode mnie wyjaśnień? — 
odpieram nieoczekiwany atak. 

— ...I Wiem — kończy z god
nością, dotknięty snąć do żywego 
ciemny pan — wiem, jak to za
łatwić... Jestem kolejarzem... Zro 
bi się bojkot .Dziennika" na 
kolei. 

— Wobec tego nie mamy o 
czem więcej mówić — oświadczy
łem panu Piekarskiemu, wskazu
jąc uprzejmie drzwi. 

Świadkiem rozmowy był gość 
z poza reiiakcji. również obywatel 
polski. Słuchał karcących wynu
rzeń i pogróżek p. Plekarskleg 

we L>ow1e, Zlmorowlcza 5 Teł. M i . 

ti!2S£^£j£2Smmi2mmm— 

w milczeń 
splunął' z 
niem. t 

iu, a po jego odejść 
głębokiem namaszcz 

Po powrocie redaktora sprawa 
artykułu |>. Piekarskiego stanęła 
na porządku czieńnym. Okazało 
•się, że te i tak zwany .artykuł" — 
to zwyczajny wiernosłużalczy pam 
flet ad crptandam benevolentiam 
władcy i ja na, osobiste, prywatne 
podziękowanie za doznane dobro
dziejstwa w zamiarz/e pozyskania 
sobie łasił i względów na przysz
łość. 

Takie .artykuły", bardzo żresz-
. tą aktualne dla kilku ihteresowa 

nych. osoi>, dla ogółu czytelników 
są mniej zajmujące i z tych wzgłę-
,dów nie twalifikują sie do roz 
powszech ilenia. Aby jednak mogli 
to osądzi: sami Czytelnicy, przy
toczymy dotyczące ustępy w do-
slow nem brzmieniu: 

„Będę: bez śrpdków materjal-
nyci), nie mogłem myśleć o ku
racji swej żony, zdrowie której z 
każdym rokiem wątlało I w szyb-
kiem tenr pie zbliżało się do kry-

, zysU, a i :u dzięk". Panu Prezeso
wi (Dyrelcji Wilernkiej, I.andsber 
gowi) w -oku bieżącym staje sa-
natorjum w pięknej i zdrowej 
miejscowości we Włodawie, utrz/-
mywane częściowo z drobnych 
składek pracowników -kolejowych. 

„Krótki bo zaledwie od 15 czerw
ca br„ pi >byt mej żony z 9 cio 
mlęsięczrem dzieckiem w sanato-
rjum bardzo dodatnio wpłynął na 
stan zdrowia żony I dziecka"... 

.Będąc osobiście w sanatorjum, 
ze wzruszeniem obserwowałem go
rące zainteresowanie się dziatwą 
ze $.trony Prezesowej p. Lands-
bergowej, która cały czas poświę
ca uprzyjemnieniu pobytu, i t. d. 

Pracownil; Oddziału Białostockiego 
>ol. Kol. Państw 

LTUkankL 
Ten cl i taki ci jest ów .arty

kuł aktualny", którego niezaoałe-
szczenle nogio spowodować lak 
poważne, obywatelsko i kultural

nie uświadomione środowisko, jak 
kolejarzy, do tak drakońsko okru
tnego środka protestu wobec or-

' ganu prasy — Jak bojkot. Tako 
rzekł imci p. Piekarski. Z Boiej 
łaski autor „aktualnego artyku
łu", z zpwodu pracownik P. K. P., 
a z zamiłowania... kadzideł. 

Zaprawdę, zaprawdę, biedna 
jest prasa polska, kiedy istnienie 
jej — przynajmniej w wyobraźni 
różnych panów Piekarskich, nie-
branych nawet na męki—zależne 

jest, ot kaprysu pierwszego z rze-
g"u urafonego cięmnsgo pana!.. 

TBbBGRANY. ~ 

Z P o s e l s t w a Pol«ki«ajo 
«t Ohalrkosf is. 

Warszawa 12 7. (tei. wł.) 
Dnia 10 b. m. po wyjeździe 

Befensohna z Charkowa, rozyj 
czął urzędowanie Konsul Gene
ralny, Harwat, lako charge d'af-
falfes Poselstwa Polekleso. 

Z w o l s k n i o y O ą b a f a . 
Moskwa, 12.7. (flj. Wsch.) 
Prasa sowieci a, która poświę

c i ^ dużo miejsca procesowi Dy
bała, wszczęta ben ie kainpanję 
untypolską z powodu wyroku na 
Dybała. 

Bssł ja ls ts fa l i ł w i n a w . 
J W.lnu, 12.7 (Aj. Wsch.). 
1 Przed klkoma dniami party-

zalici litewscy napach na budnę 
stróża kolejowego niedalel.o wsi 
Rud/iszki w pasie neutra nyn. 
Stróż kolejoWy Piotr jur^ulejtis 
został zabity. Szczegółów narazie 
brak. , 

K a t a s t r o f a a e r o p l a -
n o w a . 

Kraków, 12.7 (Aj. Wich.) 
Wskutek złego funkcjonowania 

motoru spad! wczoraj z <vysokoso 
około 100 met. aeroplan K. III, 
jprzyckem pilot por. Nazlmek zgi
nął na miejscu, dugi pilot Ring-
roffer walczy ze śmiercią. 

Z a m o r d o w a n i e redafc* 
t o r ą K a r j e r a , t Poznań> 

s k i o g o " . 
Poznań, i 2.7 (łel. wł.) 
Dziś o godz. 9 m. 45 tano 

zgłosił się do redakcji .Kurjera 
Poznańskiego" nlejak1 Szepiatow-
skl i po krótkiej" iwymijnis zdań 
z redaktorem dr. Bronisławem 
Marchlewskimi wydobył iewilwtr 
i kilkoma strzałami położył go 
trupem na miejscu. 

Siepiatowski przed kilkoma 
dniami został skazany n.a 5 mie
siące wiezienta za oszczerstwo 
popełnione ua f. Marchlewskim 
przez oplakatowanie w całej.Wiel
kopolsce zarzutu, jakoby , .Kurjer 
Poznański" służył interesom ży
dowskim. MorderstwJ więc praw
dopodobnie jest aktem zemsty oso
bistej. Sprawca został areszto-

^ n * 

Gie łda W a r s z a w s k a . 
Warszawa 12.7 (te: >/f.) 
fiowy Jork 6000-5940 l 
Paryż 471 ! » 
Berlin 12,60 . - i 
Londyn 26J300 
Kanada 
Praga 145 ;] 
Bukareszt —. > < 

MwMia •tetfłslalmj !ttMy 
btstsffisitkt 

(Kantor wymiany Lachowertł i Rota* ' 
akiago) 

a 4aia weetcrałatMajat 
DoUry 5800- ! 
Marki etom. 12,80 
Prankij4«> j 
Paa*> 9ąW» 
100 rt). car. ! 
900 - - ^ ; ' 
10 rt. złote 26,200 < 
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Biuro l r a n i w i l o w V , ; ^ 
SMmlu r-mi*,**. HARTiria«*r,"poL*AL». 

«*• L w t w l * Hatal Saaraaa 
Z l e c e n i a p r z y j m u j ą o d d z i a ł y 

P-ay „B. HHRTWII* 
Bydgoszcz! ul. Dworcowa 1.72, 
Częstochowa, Gdańsk, Hunden 
gasse Ni 105, Katowice, Prię-
drichstrasse iSs 36, Kraków, ul. 
Gł. Rynek *\ B 1, 46, Lwów, ul. 
Sykstuska I. 19. Łódź, ul, Kró 
tka I. 2, Poznań, ul. Towarowa 
I. 15 20,-Sosnowiec ul. 3 go Ma
ja 1.20, Tczew, ul. Pocztowa 1.2, 
Warszawa, ul. diodowa \. 16, 
Zbąszyń, przy Dworcu. 

P « 7 „PibBnb' 
Białystok, ul. Sienkiewicza 1.15, 
Bydgoszcz ul. Florjańska I 8, 
Częstochowa, Dubno, Gdańsk, 
Brejtgasse 22-23, Grajewo, Her
by Pruskie, Huastyn, Kraków,, 
ul. Lubicz 1, 2, Lwów, pi. Smolki 
I. 4, Łódź, ul. Piotrkowska 1.125, 
Podwołoczytka. Poznań, pi. Wol 
noścl I. 14, Równo, ,Śniętyn, 
Tczew, ul. Dworcowa 1.25, War 
stawa ul. Długa 1.25, Wilno, ul. 
Wielka I. 96, Zbąszyń. 

Wy£ej wymienione Oddziały przyjmują zarazem jako óf cjal 
ni leprezentancl zgłoszenia o miejsca Wystawowe na ,TnRQACr1 
WICHODNICH". %e i - i 

S e t k i e f f l s r w s s b K y o h I r a n n y o h . 
O l b r z y m i a s t r a t y m s t s r j s l n e . 

Kraków, 12 7 jfAj. Wsch) 
Diiennlkl donr.szą, o wybuchu 

prochowni pod Rzeszowem W dn. 
11 b. in. u godz. 6 wieer. 

ProrhoWna ta, pełożona jest 
o 1 kim. od Rzeszowa we wsi 
Piwnicznej. W. prochowni znajdo 
wały się składy pocisków do dział 
6ięikl6j{0 kalibru, które zacztjy 
eksplcaWajt, wyrzucając odłamki 
na daleftj przestrzeń. 

Okoliczność ta uulemoiliwiła 
wszelki ratunek ^e strony 'wojska 
i straży ogniowej, które niusicly 
się Cifnąd w obawie przed nie
chybną śmiercią. 

Na miasto padały pociski cięż
kich M a t , Wfmjiaiąc straszny 
popłoch, Narazie nie można usta-

- » -

lić ani Mzmiarów, ani; przyczyn 
katastrefy. Równi-.ż nie wiadomo. 
il« ofiar wybuch pociągnął za 
sobą. \ 

, W stmem mlaście szkód wlęk ' 
^.'ychi'hiima. Natomiast wioska 
Pi*n'czna, położona najbliżej miej-1 
sca katajfofy, została zupełnie 

.zniszczona przez wybuchy pocis
ków, oraz przez pożary, które zo
stały wjrrecmie' przez padające 
I ekspl >dujące granaty. 

Władze wojskowe zarządziły 
energiczne dochodzeni i, .które do
tychczas nie przyniosło rezultatu: 

Prawdopodobnie wybuch na
stąpił wskutek nieostrożności, jed
nakże nie jtst wykluczona możli
wość zamachu. 

LIPIEC 

13 
Czwarte 

Białystok 
Dzi«: Malflorzsty 9. M. 

Jutro: i Bonawentury 
B. W. D. K. 

Wtchód stolica o % 4.3ł> 
ZaitiAd o i. 852 
WsebOd kł. o fl 10.5« w. 
Zachód o a 8.13 

— Halny lar. Z racil umiesz
czenia w| „Dzienniku Białostoc
kim" z dnia 3 maja 1922 r. 
Nt 100 komunikatu o bandyckim 
napadzie opryszków w Kleszcze
lach na miejscowych ooywateb, 
skutkiem którego zostali zamordo
wani w bestialski sposób w obro
nie cud'.ego mienia, życia i spo
koju dwaj funkcjonariusze Policlj 
Państwowej,—Przewodniczący Za
rządu CzeiWonego Krzyża, p. J. 
Laskowski złożył W dniu 3.VII 
1922 roku w Komendzie Okręgo
wej Policji Państwowej Warszaw 
ska 50, Dział II Gospodarczy, dla 
rodzin po pozostałych fqnkc|ona 
rjusuch 50,000 mk. Za ten wiel
ce ' obywatelski i patriotyczny 
czyn w imieniu tych pozostałych 
licznych sierot składam Zarządo
wi Czerwonego Krzyża w Bia
łymstoku serdeczne podziękowa
nie 

Ffllateskl. 
Komendant Policji Państwowej 

Okręgu Białostockiego. 

— satflatsfiajrtt \ 
W Gdańsku zatrzymano ostatnio 
partję bialostocren-eralgrantów, 

których lekarze z powodu chorób 
nie w/puszczają do Ameryki. 
Znaidują się rni w krytycznem 
położeniu. ToWariystwo H iasw, 1 

Gdańsku stara się, u zaprowjanto 
wanle k.łT udzieli iin informacji 
i t. d. , 

— Handel i Kasią Wielu, kup
ców lutejszycn otrzymało zez^o- , 
lenia na podjęcie stosunków hand
lowych z Rosją. ; 

Sprzedaż towarów na • Rj«ję 
odbywa się w ten sposób,.ze. le
wary, przy wożone są do gram wy i 
tam zamieniane bywają na towa
ry rosyjskie, (szczecina) lub na 
gotówkę W złocie. 

— Pav4x Wczoraj przybyły 
do miasta 5 wagony towarów ko
lonialnych, 5 wagony < szmat, 2 
wagony wełny, 1 wagon tnpet, 2 
wag mąki. 

— Kapaja towary itaoajt 
Przybyli z Warzawy Kupcy zaku
pują duże l-oś:i towarów zimo
wych ns nadchodzący sezon. j 

— Fabryka cukaUdy. W Bla- , 
lymstoku powstaje fabryka ca** 
ko lady. 

Znajdzie tam zatrudnienie kil . 
kaset osób. 

- X kaapiralywy pHliyteH 
Kooperatywa policji państwowej 
otrzymała ostatnio duży transpari 
towaijów.apoiywptych i gstante 
ryjnyth. Towary te sprzedlwaae 
są o 50 proc. taritej niż W mieś 
cle, np. słoniną o 150 m. tanie 
na funcie. W celu zwalczania dro
żyzny artykuły sprzedawane ' Sh 
wszyjtKtm, nie zaś tyfto człon 
kom. ' : • • f 

7~ rAOftllsfB BjKkS. Mf*k f 

podrosjata-otopente - r 1 5 0 i a r t T t 
marek da litr, rzekomo z powodu ; 

braku paszy. 



K r a w o y . 
M. I r t w e r krawiec męski ul. Poczto-

•*a lti róg Napoleona, wykonuje xan*ł-

IOMl fc f fw łyn 1 wynwimiwe t sumiennie. 
O n y umiarkowane. 

Ł - W l M d rófl ul. HooVera (d. Iwa-
(owshaj i Koiołanskir) . Zak ład kra Wla

li i męjsW prrylriufe r<ii"dwlent;i 7 ma-
;rjsluw w i n n y c h i dostarczonych. Wy

ł o i ł a m * wyktttfitaa. z gwara iu ją po
rę tmaj1 C*nV umłałkoWen* . 

C u k i e r n i * . 
MakSaadW U l U k l . ul ic* Pocztowa U, 

dolecą kaw/ej herbatę,, . mlelin, mnzn-
„ ran, lemoniady, at lSł lk l l lady I Wll lki 
i y M r i lasf ik . 
n F a b r y k i t y t o n i u . 

Stambuł" ul. Bonifraterska 
^ a t a r s k r ) > 11, tel . 12. 
l i u k n o i . t o w a r y b l a w a t n o . 

I ł . M k n t t i Skład sukna cywilnego i 
wojskowago. Grodno, ul. Dominikańsko 
.** 5, tel. >tH. 

J 
a M 
E n 

03 

Oroc 
ul. Zamkowa N i 2. 

, i i«ni>|Bp^«< . 
Jedyna regularna komunikacja 
-bez przeglądania, Gdańsk— 
Nev-York, Gdańsk — Kanad*. 
Wrzelkicli informacji ustnie I 
pisemnie udzielamy bezpłatnie. 

kspórt 
rodzaju towarów artykułów 
spożywczych, nasion, najjrędzl 
rolniczych I inn. postawa dla 
Instytucji wojskowych, spolecz-

* "rhtkoo>trffYfi 

• U . Przeamt leśny. Grodno _ 
,t± Podolna 5, tel. 308. • «T 

I M a a l • r o n i . o s t o j o * 
p r z y l s m y i f l w s k l o h 

• . ISfMttk Ul. Oontlnfkarisks 25. 

«Mr» 4 farHl -»«in«»*»| 
tf 

W ; •Op 

(dawn. 

T a r t a k i n a k ł a m i ą 
.roDlemnA" 

I . N i r a a l ł U , Przedmieście ForSztadt 
tel1 208. < 

M a l a r n l * I w y t w ó r n i o 
s z y l d ó w . 

„łłts•' ui. Dominikańska ar. 23, szyldy, 
plakaty, wszelkie wyroby malarskie 
artystycznie po cenach konkurencyj
nych 

Domy handlowo. 
^ lam Mawflaw/y „Pflhaillft". Stowa
rzyszenie emerytowanych oficerów 
w. p. t f M M , I L I m l M n t t U . Haiti 
St lWl lAtk l . m. 1. P.kspnrt I Import: z ie / 
mloplodów, paszy, drzewa budulcpwego, 
opalowego. Dostawa dln lnstytur|l woj
skowych. 

Dam Hsndlawy p. f. flattaw Bawilla 
S-ka Ofadaa. I k. ftlrtlandrawikl I . Za-
hnpulp ziemiopłody w k a ł d e ) Hotel, |ak 
również artykuły . społyw ze; dostawia 
takowe dla instytucji wojskowych, iza> 
dowych. 

B r o w a r p a r o w y 
' ) . H i T f t l ł u , Grodno, ul. Og todo- 1 2 

te l . 130. 

oUaaWaVjaWaWaŁaw«nłaWnaWn>dnM_ 
to«^MH#drtr^nii«mowycT^abryka I 
garbarnia tkór. Kantor 1 składy ul. Do 
mMtttMUM IJSJMJS, -. r 

SIwMpjan kanaaajni 
• l M p a , aJtu Doni " 
obofc firmy S Szanter 

O a r o d n i e t w o I handol 
nasion. • 

• t rMi i Ptra*) ni. DoKibilkaaska .M21 
M ł y n y p a r o w o . 

• f c * raftwy | . Kaiiawfklna, I n t n i 
r a r ^ w w f 

tttr, N l t l a l 
23, 

~ ! A « . Y S T O K . 

N Kino y « 
D D E R I I 
VT 

m 

rmy S Szanter poleca wszelkie 
gatunki skór pol edach przystępnych. 

M l o r y I Wagi. 
„ R * w n a ) « r a a ] a " załatwia: sprawdza

nie I regulowanie wag 1 miar sy*r. dr le-
• lętnego, oraz reperacje tychże. 
Baw aląts taryti aaaztw 

i k l t i osa, aMaintkaa. miar ik l t t i -
t t l I d l a i a t t l . Biur > i majl-i >n pi. Tea 
tralny <J. 

T a r t a k i , s t o l o r - n i o 
- 1 d r z e w o . 

„ b u " . T a r I a k Paraaiy I Stałarnli. 
Właścic ie le: A. |. K a l i c k i , S S/.yfma-

a 11. l i 

prodno 
Dominikańska 4 tel. !25. 

[Illli-tilt 
Białystok 

Sienkiewicza 19 tel. 8?. 
Bilety okrętowe do Ameryki i 
Kanady. 

1) p r ie ły ia ti<; airida»ir'i> do 
Urz<;dn F:nii^ra:cy)rega> n-krn 
uzyskania pozwolenia * na 
otrzy-nanie paszp. zagrań. 

•2) wypefnia *ie kweMjonarju-
5ZR do konsul3(u ameryk ca
lem 'izy.kanid numerku. 

Dziś 
4 

ser ja 
t. Oblicze śmierci 

W l-szym akcie treść poprzednich serji. 

1 
I 

Eddie Polo 

W r o l i g ł ó w n e j 

ulubieniec publiczności 

Baltycko-Amefyk. Lln|a 
Centrala w Warszawie^ M a r a z a ł k o w o k a 116. 

ii 

F I L J E : 
.^•jciustów, Długa 6. 
Białystok, Lipowa 17. 
Baranowicze, Wileńska 10. 
Brześć-Lit ,.5 go Maja 23. 
Grodno, Zamkowa 2. 
Krsi--ó*>.', Lubic.7. 3. 
K'̂ -. i', Łucka 126. 
Lwc.w, Kcściuszl.i 5. 
Wilno, Sadowa 7, 
Równe, Szosowa 5G. 
StanislRWćw, Sapieżyńska 10. 
Czyiew. 
Pfńr.k, ftlbrechtowski 65. 

ADRES N A S Z E J LlNJI 
w Nawyni-Yorku Broadway 9. 

Jedyni rejularai komunikują Ui, ?r^iUiI-;\u C^-ń^u.-Ke» York. 
1 0 6 doi., 8 dolarów pogłówne. I 

ODnBSK-HnblPM (KaiulU) 1 0 6 d ł » ' ' £ powrolem, 

Każdy emigrant i Reemigrant, 
ty który chce jechać b e z p o ś r e d n i o z f * a l s k l d o A m e r y k i 

Ci z pow:o*.enrt) nie przejeżdżając prz«z obce kraje, b o x w i z y t r a n 
z y t o w e j , b e z r e w i z j i o e l n o j a z d o p a r t u , n l e o h j e d z i e 

I - t y l k o o k r ę t a m i B. A . L. 

n a m trajbllitze okręty odchodzą z Gdańikz: 
„FlkUnlA* 21 lipca, „ESTOIHh: 4 sigwpni?, . b ' T U M ł l R : 18 sierpnie. 

i 

' rewie, mirty me mi i 

Wniiiie iliHiirt. 313 

N a z a b a w i e o g r o d o w e j , u r z ą d z o 
n e j s t a r a n i e m s p e c j . k o m i s j i spo
ł e c z e ń s t w a e w a n g e l i e , d n i a 9 l ipca 
r b. W y l o s o w a l i m l l j o n ó w k l p r z y 
w e j ś c i u d o o g r o d u ks . Ponia 

t o w s k i e g o . 
1) p. poruc7.<i. S t a r s i . Mark iewicz , 

sam. przy Knyszyńskiej 10 Mt 2685892 
2) p. Wicedyrektor banku z l - m . W. 

Lnmprecht, Wars iawska47 .Nł 2685693 
5) p. Alfons S .hmidt—ul . Orzesz

kowe) 18 Ni 2685894 
4) pani Ludwika .S/an- jkuwn, 

żona insp. I.imir. skarb .—Sw. jnń -
fko 19 . . . . . . N i 3062031 

5) p. Józ£f Chodkowskl , N(>W»-
Warszawska 5 . . . . NJ3062J32 
6) p. Fr. Klfchner — M l c k l e ^ l c / a 

13 N i 2685898 
7) 8 io lt-.tn.is dziecko N8nfiv Q r> 

lach, Mickiewicza 12 . Ni 2685897 
8) Oprócz tego nagrodzeni zostali p. 

Szarlotta Mlchel is, jako najstarszy, 
wiekiem gość na zabawie, l icząca 
86 lat, milionówką Mi 2604980, za
mieszkała przy Drewnianej 14, , 

9) Irenka Z i r k w i u ó w n o jak" naj 
iadniejsze * najmłodszych d / lec i na. 
grodą m'ljonówkl, które) się roazice 
wyrzekl i na korzyść Ochrony ew. 
lO j .Baumkuch" wylosowany w kiosku 
kwiatów wygrała pani Marja Loury, 
7am. przy ul. Sw. Rocha ^Ni 9. 

Ks. Zirkwitt, Pastor Białostocki. 

•••• sasii w M H a s B i a a a a a | M I 

. AKUSZBRKA 
Marja Grabek 

Szczepi ospę. Przyjmuje porody. 
Daje porady. 

B o j a r y - u l i c a . W r ó b l a , f h l - « » y 

! • 
• I 
a 
o 

I 
o 

D O K T O R 

Samuel 
N» 

powfócil i przyjmuje 
o d I D - I Z I o d ł 7 
(sharaby wiwnttnni, 
ikaalsst I akansr(p) 
Białystok, Lipowa 17. 

DOKTÓR 
D. Kanel 

*IK tlirtk mutr 
Przyjmuje od 11-ci 
do I-ej I od 5—7 
wlecz. Białystok, 
ul.Sienkiewicza 37 

LI piętro. 
1 3 - 3328 

i 
I 

pewlsnl bezwarunkowo nal f&femUt( przysłać namlrs tsm poleconym ich 
a f f i d a w i d do naszej centrali 

W a r s z a w a , M a r s z a ł k o w s k a 116 , 
i jednocześnie ich doki: dny »dres otez adres starostwo, gdzie pasażer 

podał lub podać zamierza podanie o pas7porr zagraniczny. 
Nasza Centrala, jck również na; :e filje udzielają bezpłatnie wszelkich 

informacij o niezbędnych formalnościach w związku z ich podróżą 
do Ameryki i z powrotem. 

U W f I G f l 1 Dla naszych pasażerów p r z e k a z u j e m y bez 
wszelkich kosztów p i e n i ą d z e od krewnych 
w Mmeryce na szyfskarty. bilety kolejowe, wizę 
i inne wydatki. 

Baczność! Bardzo ważne! 
P0 Btnytnanla t r i iy wszyscy nasi pasażerowie bez wyjątku musją ce-

iem zerejestrcł-ania tie. niezwłocznie zgłosić sie. do ri8s20j Centra!:: 
W a r s z a w a , M a r s z a ł k o w s k a 116. i 

t ! 
i 

§ Doktor Gurwicz! 
1 Spsc. slisrAby sMrni, snasryssai | 
1 l mscsepłslsm. I 
• Lecz. promieniami Rentgena I 

I P r z c y j a n u j * o d g . I O — I I 4 — a . B '"FiZ 
26—20 Blitystak, blaiwi Ni 17. 4480 I _ 

Sj, M I j e s o l a 

Dr. J- WALEWSKI 
Bharaay Blostłu, 

mory I wsntryłsni, 
(oświetlenie cewki 

i pęcherza) . 
Rynek - Kościuszki 
AS 3 ad p. 5 - 7 w. 
4884 1 0 - 1 

J a a t o e k l a 

so lak -Sze l lak , ' 

Zgubiono Karię p i 
Wołania 

14ti'437 wyd. w Bis 
lymstoku przez P.K.L'.1 

na imię Abratna Żaka 
(rocz. 1889) zam. przy 
ul. Zamenhofa Ns 51 

Zgubiono za<wlad-
czenie wyd. vy 

Białymstoku przez 
Starostwo na imię 
Kthi SokolSWej Zn 
Ni 574K zam. przy ui. 
Niecała iH o. 283 

Zgubiono paszport 
polski, na imię 

Harytyny Mrozowe | 
zam. p r i y ul. Sienkie-
Wlcza 1* 74. 295 

gubiono książkę <łe-
niobll i iacii za > i 12 

wyd. w Blalyrnstoliu 
przez P.K.U. jna imię 
Mojżesza Gdarislfleso 
(rocz 19Ó2). zSm-
przy ul. j L r o * i e c k i e j 
Mt 42. 294 

gubiono kartę po
wołania, wyd. w 

Bialymstok'1 Przez 
P.K.U, na imię Pawia 
ChaclejH (rocz. K % ) , 
zam. w m. Supraślu 
przy ul. L e j n e j :<s ti. 

Zgubiono K^rt^ vi,-
toczenia, v.'yd. w 

Białymstoku przez 
P.KKJ. na imw Mie
czysława B o r o a f k i e . 
•Xo (rocz. ls1*^), Lim. 
p r i j ul. Dre'Vr.ianei 
^6 10. 31)3 

kradziono kar tę po
wołania wyd . M 

Białymstoku prze: 
P . K . U . na Imię Paw 
la Tomałzczyka(rocz . 
1885>, zam. w kolonj-
Lewickie) ga*. Juci-
nOWSkiej po w. Biało 
s tock le to . 31 i 

Zgubiono kartę po 
wołania, wyd. vt m. 

W y ». — Mazowietln. 
przez P.K.U. na InAtj 
Wik tora Wy9zynsk>e 
a ) (rocz. 1888X zam 
we wsi Wojny- Pieck 
pow. W"ys -Mazowlec 
kiejio flrn. Szepietowo 

293 

firootattasoki*. 

Wlostc 

(fgolMOlio karlą iw« l - _ 

w , każdej ilóśc 
kupuje 

L Jrf^nrtl. Iiraiw 
• f U l h a n. 

5 . ' N, Y£T 

Lekcji j ęzyka nif-
mieckiego i wszel

kie tłumaczenia za
łatwia się. i Wiad . 
admin. „ D z . Gro 
dzIeńBkiego" ul. Pi ł 
suMskiego 3 m. 2 , . 

fubiono legitymacK 
zwolnienia Z 'Wot 
i wydaną przez P. 

K. U. Warsża\0a n> 
nazwisko Poksera lo
ka. Pros ię o i w r o ' 
Hotel R o y a l — G r o d w 

123—. 
e > . W ł»olU.ol^ 
U R t k i W a r s z a w a k i * 
poszukuje pokoju i 
utrzymaniem, udziel) 
kcrepetyci i , może w t 
jethać na prowincj . 
Ofer ty do Admin • 
stracji „D z t e n n i k 
Otoczieńskiego"' pc 1 
" H. , 3 - 1 i! ( 

r" 
i Dr. NEUMARK I 

I 

gorzka. Poz
nański . Warszawa, 
Marszałkowska 72 
tel. 51-65. 30fi 

amochody 

b. ordynator Piotrogroddgego Alafuz-
jewskiego szpitala we»j(p<ctnego 

Choroby wiiftryeine, i l l r n i I muzo-
płslswe (606 914) ad I t - IZ I ad S-l p.p. 

ttl. Klliruklsga }h 11 ( D . Niemiecka.) 
26—2 w Blałyraulokp. 3321 

ciętaro-
do 5 ton. 

i 

Ł I K.CilckOII i Leon Kryńshi 
Cbwoby weneryezig l skórne 

• i a - ł ya ta ik , K i l i * s k ( « g 0 S 

•uyłfinli od 1 -1 I •—ł. 
' 26-21 
I • ! • • • II 

DOKTÓR 

wWiU [Miikj irti nuiffid. 
winirynns l ikdrae. 

(oiwłatleBJe cewki i pęcherza) 
Przyjmufe od g. 9— I i 4 — 7 . 

4668 Białystok, Lipowa J » ł ł . 2 6 — 2 0 

i 

we od 
W zupełnie dobrym 
stanie, pierwszorzęd-

ej marki: okazyjnie 
>!do sprzedania. Oferty 

- j pod „Rozwoź" do 
fck Biura ogłoszeń .,Ro-
S •tizin-.a ISi ła" Hoża 27. 

i • I- te j . 174-74. Warszawa. 
kaaaaaa iaawaf faaSfaBaswBZBaiaaBBl j ~~igubiono*" na imię 

f \ L. Antoniego Rzc-
' pecklezo zam. we 

wsi Jasienówce pow. 
Białostockiego gm. 
Kalinowskiej ka r tę 
powołania wyd. w 
Białymstoku przez 
P.K.O. (rocz. 1885) i 
tymczasowe zaświad
czenie wydane jako 
ipaszport. ,285 

it> 

Białymstoku przez 
P .K.U. na i in i^ A n 
toniego Wo| lacha 
(roczi 1900), zam. we 
wsi Potocziynie pow. 
Białostockiego gm. 
Kalinowskie). 314 

Zgubiono 
wol nia, 

Białymstoku 
P.K.U. 
kiela 
(•ocz 

Ni W. 

Ntoda 

kiego 
tiejL 
n^artę 

naucz -
cielka p 

S7ukuje lekcji ewei -
tiialnie posady biun 
we| lub kaśjerl 
Oferty do red. „Dzla , 
Grodź." dla M. M 

129- i 
po-

:VVci. w 
przez 

na imię. lan-
Junosowicza 
1894). zam. 

ul. Kolejowej 
312 

Zgubiono tymczas 
wy pattzport wy 

ra iinię Jozefa ł-U( • 
na przez Magiatri 

^ Grodna za Si 52 l 

• a 4680 Btatysi 

nactelny M M M M a r i a . 

mabmwamr 
wsiystkicl) rozmiarów 4 zawsze na 
sfcładrle a t»kźe ; dodatki do ma
szyn, oraz reperacja i przeróbki 

maszyn. 

Z y g n a t n t i B r u z g o . 

20—1 
l i t . 

259 

Zgubiono 
ks.lo.lke. 

domową 
na imię 

A)z ika Brodacza, zam. 
przy n i Kaczej Nt 2 

29fi 

Zgubiono ^tartę po
wołania' na imię 

Mowszy Icka Borow
skiego • (ru^z. 1898), 
zam. We wsi H a s k a 
pow. Augustowskiego 
gm. Czecraolsanka. 

Zg u b i o n o " kartę po
wołania, wyd. w m. 

Ostrowiu — Łomżyń
skim przez P. K. U . 
na (mle, Zacheusza 
BackJela (rocz. 1893), 
zam. w m. Tykocinie 
pow. Wys. -Mazowiec
kiego. * 267 

wioną przez Wi), 
ska Dyrekc ję K, 
na nazwisko: M i e l ) 
Mik le l ls . Uczc iwe 
znalazcę prosi się 
zwrot legi tymatl t . 

I Dzlannika G r o d z ą 
skiego lub do t> 
K. f . S-} 

na biarallstka. 
ssania pod adresj 
urodno, Orzcszkoi ( 
25 m. 5. " ' 

Redaktor odpowiedzialny" i i i " Polska Drnkarnia * BialjMStolro Sp. AMclI »kW*r**a< 

•\k< t v 

http://lt-.tn.is
http://ks.lo.lke

